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Obchód powstania 1863 r. okryty żałoba
Zgon weterana-patrjoty w czasie defilady

Dosłownie na posterunku, pak praw­
dziwy żołnierz, zmarl śp. Józef Kaiser 
z Ostrowa, sędziwy weteran z powsta­
nia w 1863 r. Wczoraj, podczas defila­
dy wojska przed weteranami, na placu 
przed katedrą, śp. Kaiser zasłabł nagle. 
Słaniającego się podtrzymali por. Ja­
rosz zip. pancernego, por. Tadeusz 
Szulc z ? bat. łączności, wnuk weterana 
p. Edmund Dolniak i p. Tomczak i 
przenieśli go do pobliskiej kanonji ks. 
kanonika Steuera.

Niestety śp. Kaiser był już konający. 
Ks. kan. Steuer udzielił konającemu 
ostatnich Sakramentów i absolucji. W 
.kilka minut później nastąpił zgon, który 
stwierdził przybyły niebawem lekarz 
pogotowia. Zwłoki sędziwego powstań­
ca przewieziono do kostnicy szpitala 
wojskowego.

. Śpi Józef Kaiser mieszkał w Ostro­
wie przy ul. Sienkiewicza 3. Postać sę­
dziwego patrjoty - powstańca znana by­
ła prawie każdemu dziecku Ostrowa. 
Do ostamejchwili był czynny i obowiąz­
kowy,! z niezwykłą, wyróżnienia godną, 
obowiązkowością pełnił obowiązki cho­
rążego w Zw. Weteranów z 1863 r. Co­
rocznie przybywał na obchód powstania 
styczniowego do Poznania. W Ostrowie 
brał żywy udział w życiu organizacyj- 
usem. Jego zasługą jest przechowanie 
sztandaru z 1863 r., którego podobiznę 
reprodukowaliśmy w sobotniem wyda­
niu „Kuriera Poznańskiego". Pamiątko­
wy sztandar z wizerunkiem Bogarodzi­
cy z Dzieciątkiem w koronie po jednej 
stronie, a po drugiej z podobizną Białe­
go Orła w stylu epoki napoleońskiej i 
Księstwa Warszawskiego, na pięknie u- 
wjdatniających się na podniszczonem 
przez ząb czasu jedwabiu amaranto­
wym. przechowywał przed szpiegow- 
sklem okiem Prusaków jak relikwię.

Wystawa
pamiątek powstaniowych
W a r s z a w a, 22. 1. (PAT.) Wczoraj 

nastąpiło otwarcie w gmachu Muzeum 
Narodowego wystawy powstania stycz­
niowego. Zebranych oprowadzał i u- 
dzielał wyjaśnień dyr. Muzeum Naro­
dowego p. Gem barze wski.

Zamach
na premjera mandżurskiego

S z a n g h a j, 22. 1. (PAT.) Premjer 
nowego państwa mandżurskiego zginął 
wskutek wybuchu bomby. Ambasador 
japoński został w czasie wybuchu cięż­
ko poraniony.

Olbrzymi strajk autobusów
Londy n, 22. 1. (PAT.) Wybuchł tu 

strajk pracowników autobusów i objął 
pi-cszto 10.000 pracowników, czyli pra- 
Wf połowę ogółu pracowników. Z 200 
Sin,- i utobusowych unieruchomionych 
jesi przeszło 100.

Zgon powleściopisarza 
angielskiego

L o n d y n, 22. i. (PAT.) W Londynie 
zmarl wczoraj znany powieściopisarz 
George Moore.
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Sztandar, pod którym walczyli powstań­
cy w 1848 r., a następnie 1863 r., prze­
chowany był w ostrowskim kościele, a 
gdy minęło niebezpieczeństwo, gdy Oj­
czyzna stała się wolna, śp. Kaiser nosił 
sztandar jako chorąży Stów. Weteranów 
z 1863 r.

Śp. Józef Kaiser urodził się 25 listo­
pada 1843 r. w Ostrowie. W powstaniu

Święto Trzech. Króli mieszkańcy Lonctynn obchodzą bardzo uroczyście. Dom kró­
lewski składa w kaplicy królewskiej kościoła św. Jakóba w darze złoto, kadzidło 
i mirę. Obrazek przedstawią powracającą z uroczystego obrządku honorową gwar-

dję królewską.

„Strzelec“
Pod tym tytułem krakowski „Głos 

Narodu“, zamieszcza artykuł wstępny, 
którego główne ustępy brzmią:

Stosunek sfer dziś Polską rządzących 
do „Strzelca“ zawsze był ścisły i bliski. 
Że przypomnimy chociażby wypadki z 
listopada 1923 r. na ulicach Krakowa. 
W najbliższym czasie ma się zacieśnić 
leszcze bardziej. W myśl bowiem nie­
dawno wydanych rozkazów nastąpić ma 
poddanie „Strzelca“ wojskowej komen­
dzie i obsadzenie kierowniczych placó­
wek w „Strzelcu“ płatnymi -z budżetu 
wojskowego oficerami.

A jednak „Strzelec“ znajduje się na 
drodze, wiodącej ją ku zupełnej prawie 
izolacji — że użyjemy najłagodniejsze­
go określenia — w stosunku do społe­
czeństwa. A nie brak wcale takich miej­
scowości, w których „Strzelec“, mimo 
nacisku czynników rządowych i wielu 
zachodów ze strony B. B., ani rusz nie 
może paru młodzieńców zdobyć dla sie­
bie. Skąd to pochodzi?

Przyczyną tego nieprzyjaznego sto­
sunku społeczeństwa do „Strzelca“ wca­
le nie jest jakiś lekkomyślny pacyfizm 
starszych lub młodzieży. Śmiało to moż­
na powiedzieć, że tak starsze pokolenie, 
jak młodsze, zdaje sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa niemieckiego i z obo­
wiązków, które z niego wynikają dziś i 
wynikną kiedyś w przyszłości.. / Nie­
chęć do ,»Strzelca“ ma w czerń ińnem 
źródło!

Referent budżetu ministerstwa spraw 
wojskowych, pos. Polakiewicz, przema­
wiając w sejmowej komisji budżetowej 
na temat m. in. i przysposobienia woj­
skowego, oświadczył, że — wprawdzie 
■wojskowe wyszkolenie w „Strzelcu“

w 1863 r. brał udział w oddziale pułkow­
nika Edmunda Galliera i gen. Young de 
Blanckenhaima. Pod przewodnictwem 
Szumlańskiego walczył w potyczkach 
pod Szczawinem, Kościelnem, Tomaszo­
wem, Rawą i Uniejowem. Ranny w pra­
wą rękę pod Grójcem, po wyleczeniu 
walczył znowu w oddziale Miśkiewicza 
przy konnych strzelcach (ułanach) w

jest niższe, niż wyszkolenie w wojsku, 
ale za to „uświadomiene obywatelskie 
i wychowanie stoją (w „Strzelcu") na 
bardzo wysokim poziomie“.

Wywoła to w kraju uśmiech powąt­
piewania, a — sądzę — i sami „strzelcy“ 
będą nieco zażenowani temi pochwała­
mi: trzeba im bowiem oddać tę sprawie­
dliwość, że tej jednej ambicji nie mieli, 
by się wspiąć na ten „bardzo wysoki po­
ziom* moralnego wychowania, o jakim 
p. poseł Polakiewicz mówił. Było dotąd 
raczej, przeciwnie. Nie ulega wątpliwo­
ści, że gorąca pochwała posła Polakie­
wicza wisi w powietrzu, a dotychczaso­
wa działalność „wychowawcza" w 
„Strzelcu“ wyjaśnia, dlaczego społe­
czeństwa tak się nieprzychylnie do nie­
go odnosi.

Prócz względu moralnego działa tu 
jeszcze drugi. Jest nim wybitnie poli­
tyczne nastawienie „Strzelca“. Przecież 
to nie jest żadną tajemnicą, że „Strze­
lec“ stanowi przybudówkę dla B. B., a 
w wielu powiatach wręcz jest używany 
jako bojówka „sanacyjna“ do rozbija­
nia zgromadzeń opozycyjnych. Nie moż­
na się wobec tego dziwić ludziom, że 
„Strzelca" nie chcą. Trudno istotnie od 
nich wymagać, by oddawali synów bo­
jówce, mającej ich uczyć rozumu przy 
pomocy pałek,

Wreszcie kwestja „strzelczyń“! Or­
ganizuje się je — nie wszędzie zresztą 
—- równolegle do oddziałów męskich. 
Po co? Jeśli na tle dzisiejszego stanu 
bezpieczeństwa Polski można zrozu­
mieć' wojskowe przysposobienie mło­
dzieży męskiej, to absolutnie niczem się 
nie da usprawiedliwić militaryzacji 
młodzieży żeńskiej. Jest ona bezcelowa 

•i szkodliwa. To też nie dziw, że sz-anu-

potyczkach pod Sędziwojewicami i Kru­
szyna oraz pod dowództwem Taczanow­
skiego. Za udział w powstaniu stanął 
przed sądem pruskim i zasądzony zo­
stał na sześć miesięcy twierdzy: każń tę 
odcierpiał w cytadeli poznańskiej. W 
powstaniu walczył pod pseudonimem 
Wężyk.

Wcielony następnie w szeregi woj­
ska pruskiego, brał udział w wojnie 
austrjacko - pruskiej w’ 1866 r. i w woj­
nie francusko - niemieckiej 1870 r.

Śp. Zmarły mieszkał do końca życia 
w rodzinnym Ostrowie. W dniu 24-go 
kwietnia ub. roku obchodził diamento­
we gody małżeńskie z żoną Teklą z Rud­
nickich, która zmarła w kilka dni po 
tej niezwykłej uroczystości. . • .

Pogrzeb śp. Józefa Kaisera odbędzie 
się w Ostrowie. Eksportacja zwłok na­
stąpi w środę z kostnicy okręgowego 
szpitala wojskowego w Poznaniu. • (kl)

Budowa trawlerów w Polsce
Gdynia, 2i. i. (Tel. wł.) Minister 

Składkowski oświadczył ostatnio w ko­
misji budżetowej Sejmu, że w najbliż­
szym czasie zbudowane będą na stocz­
niach polskich cztery poławiacze min 
dla marynarki wojennej.

\Yyławiacze min (trawlery) są to nie­
wielkie, płytko zanurzone okręty, słu­
żące do wyławiania min morskich, po­
stawionych przez nieprzyjaciela celem 
utrudnienia żeglugi przeciwnikowi. 
Trawlery mają specjalne urządzenia, 
zwane trałami, zapomocą których prze­
cina się pod wodą linki, łączące miny ż 
kotwicami. Mina, pozbawiona kotwicy, 
wypływa na powierzchnię morza, gdzie 
się ją rozstrzeliwa z. działka, znajdujące­
go się na pokładzie trawlera. Do posia­
danych przez polską marynarkę wojen­
ną trzech trawlerów {„Gząjka“, „Jaskół­
ka“, „Mewa“) przybyć mają cztery’ no­
we, każdy po 170 t. wyporności, które 
budowane będą w Gdyni i Modlinie. (

S. B.

jąca się dziewczyna unika organizacji 
„strzeleckiej“ jak ognia...

Społeczeństwo zbyt pobłażliwie do­
tąd patrzyło na to, jak za jego pieniądze 
podatkowe utrzymywany „Strzelec" za­
bawiał się polityką. To się jednak koń­
czy. Zewsząd słychać głosy protestu. 
Pełno ich jest zwłaszcza na łamach pism 
ludtowychl

Sp. Aniela Twardowska
Zmarła zapisała cały majątek na eehs 

dobroczynne
Wczoraj zmarła w Poznaniu śp. Anio­

ła Twrdowska, właścicielka kamienicy 
przy ul. Podgórnej 10 a, ofiara bandyc­
kiego napadu Bartoszewskiego, skaza­
nego za to na śmierć przez sąd doraźny. 
W dniu 18 bm. śp. Twardowska opuści­
ła szpital miejski, w którym na skutek 
zadanych przez bandytę ran przebywała 
od dnia 16 grudnia ub. roku. Stan śp. 
Twardowskiej był jednak nadal poważ­
ny. W sobotę stan jej zdrowia nagle się 
pogorszył i wczoraj nastąpił zgon.

Śp. Twardowska, która uchodziła za 
osobę bardzo zamożną, przeznaczyła ca­
ły swój majątek na rzecz Związku Tow. 
Dobroczynności „Caritas“. Zapis obej­
muje gotówkę, papiery wartościowe, kil­
ka kamienic w Poznaniu i Szamotułach 
ora? place budowlane w Poznaniu i 
Krakowie. Wartość zapisu na cele do­
broczynne ocenia się na około miljón 
złotych, (kl)

Wiadomości Sportowe 
na stronie 3-cleJ
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Uroczysty obchód 70 rocznicy Powstania Styczniowego
W wczorajszą niedzielę patriotycz­

ne obywatelstwo stolicy Wielkopolski 
złożyło hołd bohaterom, którzy przed 
70 laty stanęli do nierównej walki z 
przemocą ciemięzcy o wolność i nie­
podległość narodu • Przeciwko działom 
t bagnetom zorganizowanych armij sta­
nęli z kosą i boso nieledwie, nastawia­
jąc na pociski armatnie swe piersi, gore­
jące miłością Ojczyzny.

Szerokie rzesze mieszkańców miasta
Zbiórka sędzin

Rano o godz. 8 min. 30 w biurach 
Towarzystwa Opieki nad Inwalidami i 
Weteranami z 1883 r. przy ul. Koziej 8. 
odbyła się zbiórka weteranów. Przybyło 
pięciu sędziwych uczestników walk o 
niepodległość. Najmłodszy z nich liczy 
87 lat, inni ponad 90 Przybyli pp.: Mi- 
ęhał Michalski, Aleksander Cięlecki i 
Ignacy Mańkowski z Poznania, oraz Jó-

Uroczyste nabożeństwo
W Złotej Kaplicy katedry poznań­

skiej odprawił mszę św. J E. ks. biskup 
Dymek Z tronu asystował podczas na­
bożeństwa J. Em. Ks Kardiynał-Prymąś. 
Przvbvli przedstawiciele władz świec­
kich, miejskich i wojskowych. Bardzo 
licznie przybyły poczty sztandarowe or­
ganizacyj powstańczych, sokolich i in­
nych. oraz władze Legjonu Wielkopol­
skiego z wiceprezesem Legjonu WIkp. 
dr Śt. Celichowskim na czele. Honorowe 
miejsce zajęła kompanja podchorążych 
z sztandarem 59 p. p. Podczas nabożeń-

Defilada przed weteranami
Po nabożeństwie odbyła się defilada 

przed weteranami z 1863 r. na placu 
przed katedrą. Wzięły w niej udział 
władze świeckie, wojskowe i miejskie, 
oraz przedstawiciele organizacyj. Mimo 
dotkliwego mrozu przybyły tu niezwykle 
wielkie tłumy publiczności, zwłaszcza 
młodzieży. ^Defiladę otwierała kom ps­
uja honorowa podchorążych z sztanda­
rem pułkowym 57 pp., potem kroczyły 
poczty sztandarowe organizacyj Legjo-

Na grobach powstańców
Następnie organizacje z poczta­

mi sztandarowemi przedefilowały przez 
miasto, poprzedzone orkiestrą wojsko­
wa 57 p. p. i komparrją sztandarową, u- 
dając się na grób pułkownika z powsta­
nia w' 1863 r.. Edmunda Calliera. Ko­
mendę nad całością pochodu Wykonał 
komendant Zjedn Bractw Kurkowych 
por. rez. Jankowski. Na grobie zmarłe-

Uroczysta Akademja
O godz. 12 w południe odbyła się w 

wielkiej sali kinoteatru „Słońce" uro­
czysta akademja jubileuszowa. Ze­
brały się na niej tak ogromne tłumy, 
że wiele osób słuchało jej, stojąc w 
hallu, a wiele odeszło, nie mogąc do­
stać się na salę. Estrada udekorowa­
na była pięknie zielenią, sztandarami 
orhz pamiątkową bronią z powstania.

Rozpoczął akademję „Marsz gwar- 
dji narodowej z r. 1863“. w opracowa­
niu kpt. M. Chmielewicza, w wykona­
niu reprezentacyjnej orkiestry 58 p. p. 
pod batutą kompozytora. Następnie 
p. wojewoda poznański złożywszy hołd 
pamięci bohaterów powstania 1863 ro­
ku, udekorował krzyżem pamiątko­
wym czterech obecnych na Akademjl

i okolicy wzięły w obchodzie serdeczny 
udiziai. Mimo mroźnego dnia na ulice 
miasta wyległy tłumy, by zamanifesto­
wać swój patriotyzm. Miasto przybrało 
odświętną szatę. Gmachy urzędowe i 
niektóre domy prywatne były ozdobione 
sztandarami narodowemi.

Obchodowi nadał szczególnego uro­
ku udział kilku z pośród nielicznych, 
pozostałych przy życiu weteranów walk 
1863 r.
rc/ł weteranów
zef Winnicki z Gniezna i Józef Kaiser 
z Ostrowa.

Po serdecznem powitaniu weterani 
udali się autobusem na nabożeństwo, 
odprawione u grobów królów polskich 
w katedrze poznańskiej. Każdemu z we­
teranów przydano z rozkazu władz woj­
skowych oficera jako adjutanta honoro­
wego.

stwa przygrywała orkiestra wojskowa 
57 pp. pod batutą por. kapelmistrza 
Szatkowskiego.

Po mszy św. wygłosił przemowę J. 
Em. ks. Kardynał - Prymas. Dostojny 
n ówca wypowiedział słowa podniosłe, 
przejęte patrjotyzmem, które poruszyły 
wszystkich do głębi. Na zakończenie J 
Em. kś Kardvnał - Prymas pobłogosła­
wił sędziwych bojowników’ o wolność 
Nabożeństwo zakończono hymnem „Bo­
że coś Polskę“.

mi Wielkopolskiego, „Sokoła“, przyspo­
sobienia Wojskowego i innych.

Niestety, gdy do defilady odezwały 
się pierwsze akordy marsza, jeden z sę- 
dlzwych uczestników walk styczniowych, 
Józef Kaiser, zasłabł nągle. Słaniające­
go się weterana podtrzymano i przenie­
siono do pobliskiego mieszkania ks. 
kanonika Steuera, gdzie ś. p. Kaiser 
z marł.

go przed 30 laty laty pułkownika po­
wstańców złożono okazały wićniec od 
społeczeństwa wdełkopolskiego, jako 
hołd pamięci. Obecna była -również ro­
dzina Gallierów, wdowa pó bracie puł­
kownika śp. Oskarze, również powstań­
cu z 1863 r„ z córką. Również złożono 
wieniec na grobie powstańca śp. red. 
Franciszka Dobrowolskiego.«

weteranów pp.: Aleksandra Cieleckie­
go, Ignacego Mańkowskiego, Michała 
Michalskiego i Józefa Winnickiego. 
W czasie dekoracji orkiestra odegrała 
hymn narodowy. Następnie Chór 
męski „Arion“ pod batutą art. opero­
wego, p. A. Kłichowskiego odśpiewał 
„Warszawiankę“, chór ż opfery „Gopla­
na“ Żeleńskiego i „Wyleć Orle“ Żu- 
kowskięgó.

P. radca Z. Zaleski wygłosił potem 
referat p, t. „Wielkopolska a powsta­
nie styczniowe“. Mówca przypomniał 
liczne nazwiska wybitnych uczestni­
ków powstania styczniowego, pocho­
dzących z Wielkopolski, z Mierosław­
skim i Langiewiczem na czele; podał 
szereg bardzo interesujących szczegó­

łów, dotyczących pomocy, jaką Wiel­
kopolanie wsparli powstanie zarówno 
w zbrojnych oddziałach, jak w broni 
i w pieniądzach.

P prof. Fr. Łukąsiewicz odegrał z 
pamięci kilka fortepianowych utworów' 
Fr. Chopina. P. J. Musielewska, ar­
tystka opery, zaśpiewała piosenkę 
„Prząśniczki“ oraz dwie arje z oper 1 
„Flis" i „Hrabina" Moniuszki. Akom- : 
panjował p prof Łukąsiewicz. P. H. 
Cieszkowska, artystka Teatru Nowe- I

Odwiedziny u
W ciągu popołudnia weteranów z po­

wstania styczniowego odwiedzała dele­
gacja, złożona z członków komitetu ob­
chodu i przedstäwiceli organizacyj. Od­
wiedzano tych weteranów którzy z po­
wodu słabego zdrowia me mogli uczest­
niczyć w obchodzie. Weteranom wrę­
czono ustanowiony z okazji 70 rocznicy 
Powstania Styczniowego pamiątkowy 
Krzyż Powstańczy, jednorazowy dar w 
wysokości miesięcznej pensji oraz kosz 
owoców.

Najstarszy z mieszkających w Po­
znaniu weteranów, 98-letni p. Melchjor 
Koprucki- chorujący już od około 10 lat. 
był bardzo wzruszony wizytą. Prawie 
stuletni weteran ożywił się i rozmawiał 
z werwą. Nieopuszczając od pewnego 
czasu swego mieszkania weteran dr 
Maksymilian Ziółkowski wygłosił do 
przybyłych dłuższe przemówienie Roz­
mawiał tak dowcipnie i wesoło, że u- 
bawił całe towarzystwo. P. Walenty 
Czerkawski wrócił niedąwno ze szpita-

Burzliwa niedziela w Berlinie
Kilkadziesiąt stare hitlerowców z komunistami — lUiele osób 

ranionych — Krwawe starcia w innych miastach
Berlin, 22. 1. (PAT.) Przebieg 

nocy na niedzielę był w Berlinie bar­
dzo niespokojny. Starcia między ko­
munistami a nar. socjalistami powta­
rzały się w najrozmaitszych dzielni­
cach miasta. Wielkie zaniepokojenie 
wywołało pojawienie się krótko po 
północy na ulicach dzielnicy robotni­
czej motocykla z przyczepką, z którego 
ostrzeliwano salwami rewolwęrowemi 
okna lokali, uczęszczanych przez ko­
munistów. Dwu ciężko rannych prze­
chodniów odwieziono do szpitala. Do­
tychczas nie wyśledzono sprawców 
napaści ani nie zanotowano numeru 
motocykla

Większe rozmiary przybrały star­
cia w godzinach przedpołudniowych. 
Według dotychczasowych doniesień 
policyjnych naliczono kilkadziesiąt 
bójek między komunistami a nar. 
socj., w których dochodziło do ostrej 
wymiany strzałów i w których padali 
ranni. Do godz. 4 po poł. zranionych 
zostało 22 osoby, w tem 3 policjantów. 
Kilkanaście osób jest ciężko pobitych 
Poza tem około 70 sprawców starć, 
przeważnie komunistów, aresztowano

Komuniści rozwinęli w niedzielę 
we wszystkich dzielnicach miasta e- 
nergiczną agitację na rzecz urządzenia 
zgromadzeń manifestacyjnych prze­
ciw nar. socj. Policja rozpraszała i 
aresztowała licznych uczestników 
grup komunistycznych, którzy chóral­
nie nawoływali do demonstracji. W

go, zadeklamowała dwa wiersze Or- 
Ota, nawiązujące do powstania stycz­
niowego: „List z Sybiru" I „Krzyż© 
zwalone“. Wszyscy wykonawcy na­
grodzeni zostali hucznemi oklaskami.

Zakończył piękną i utrzymaną w 
podniosłym tonie akademję „Wieniec 
melodyj narodowych z r. 1863“ w u- 
kładzie kapelmistrza kpt M. Chmie- 
lewi cza, odegrany przez orkiestrę 58 
pułku pichoty.

U wyjścia zgotowała publiczność 
weteranom serdeczną owację.

Akademja transmitowana była 
przez Radjo Poznańskie. (tk)
weteranów
la, gdzie przebył dwa tygodnie a powo­
du zapalenia pluć. Na pożegnanie uca­
łował wszystkich serdecznie.

Wizyty te pozostawiły u wszystkich 
uczestników głębokie wrażenie.

Wieczorem w lokalach Związku In­
walidów Wojennych odbyła się herbat­
ka, na którą przybyli przedstawiciele 
organizacyj i prasy. Z sędziwych wete­
ranów powstańców byli obecni pp.: Jó­
zef Winnicki z Gniezna, Michalski i 
Mańkowski z Poznania, (kl)

Bal Prasy
Reprezentacyjny Bal Prasy, który 

odbędzie się w dniu 4 lutego w salo­
nach Bazaru, zapowiada się jako ¡.wy- 
darzenie w życiu towarzyskiem“ na­
szego miasta. Przygotowania postę­
pują raźno naprzód i wkrótce będzie­
my mogli donieść o tej wspanialej za­
bawie szereg ciekawych szczegółów.

dzielnicy południowej Berlina jedna a 
takich grup usiłowała wznieść bary­
kady, ustawiając wpoprzek ulic wiel­
kie wozy asenizacyjne. W dzielnicy 
wschodniej obrzucono maszerujące 
szturmowe oddziały hitlerowców wia­
drami płonącej nafty. Kilku uczestni­
ków marszu odniosło obrażenia.

Berlin, 21. I. (PAT.) Do krwa­
wych starć doszło dzisiaj, w czasie de­
monstracji komunistów ,w Kołonji. 
Między komunistami i policją doszło 
do strzelaniny, w czasie której kilka 
osób zostało zranionych. Dotychczas 
zanotowano trzech ciężko rannych.

Niebywałe śnieżyce 
w Rumunji

K i s z y n i ó w, 22. 1. (PAT.) Wsku­
tek wielkich zasp śnieżnych ruch pocią­
gów w Besarabji został .na wielu linjąch 
częściowo wstrzymany lub też uległ po­
ważnym zmianom. Obfite zaspy śnież­
ne, zwłaszcza w południowej Besarabji, 
dochodzą do 10 m. wysokości.

Przepowiednia pogody na ponie­
działek: Pochmurno z zanikająceprii 
opadami śnieżnemi. Nocą dość silny, 
dniem umiarkowany mróz. Słabe wia­
try wschodnie i północno-wschodnie.

STEFAN BALICKI

HALI LUDZIE
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

TB)
Łopoćko wysoki i czarny, nalewał 

uważnie wino przy szafie. Nieznośną 
cjśzę martwą i dzwoniącą w uszach 
przerywał słaby bełkot wina we flasz­
ce Zapatrzyła się w podstawę lampy 
i uczuła senność.

— Pani ziewa? — zawołał z oburze­
niem Łopoćko.

_ Nie — zaprzeczyła żywo. — Wca­
le nie... , /

—- Ach, żeby już i/ (¡fem skończyć — 
pomyślała z gniewem i szybkim ru­
chem wypiła wino.

— Cha, cha, cha!... — zaśmiał się 
nagle Łopoćko.

— Z czego się pan śmieje? —- nie 
ukrywała już wzburzenia.

— Ależ nie Tylko pani tak ener­
gicznie . W tych okolicznościach Jest 
to dość zabawne. Niechże się pani nie 
denerwuje Jest właśnie za dwie mi 
nuty iedenasia.

Odpiął z ręki zegarek i położył na 
stole.

— Poczekamy w ciszy i potem roz­
staniemy się.

Nagle Wikta jęknęła głośno. Ostry 
kłujący ból we wnętrznościach wstrzą­
snął nią jak prąd elektryczny.

Łopoćko schował szybko zegarek i 
na palcach podsunął się do drzwi. Zaj­
rzał do apteki, potem zamknął drzwi 
znowu. Wikta widziała każde jego po­
ruszenie z bolesną dokładnością. A 
jednak było w tem coś ze Snu. Prze­
tarła czołb ręką. Bół minął. Ze zdzi­
wieniem spojrzała na własne ręce. 
Paznokcie lśniły różowo. — Tak. to dzi­
siaj wytarłam... — przypomniała so­
bie i myśli jej nagle wykonały gwał­
towny skok. Zobaczyła konar drzewa 
na zakręcie ścieżki pod Rohacz. Po­
chyliła nieco głowę. Rysy jej poczęły 
surowieć, spojrzała znowu na Łopoć- 
kę. Stał gdzieś w bezmiernej oddali, 
wyciągnięty jak struna, przylepiony 
do drzwi. Powstała, bv się pożegnać, 
ale nogi ugięły się bezsilnie, padła na 
kolana. Coś rozsadzało jej głowę roz­
rośniętą do niebywałych rozmiarów, 
płynęły pod gardło mdłości. Wydęła 
wargi, by odetchnąć i nagle zawyła 
chrapliwie długim rozdartym jękiem.

— Pali mnie... — wyjąkała cicho, 
skarżąc się komuś

Lecz gwałtowny ból przeszedł od­
razo. Oprzytomniała. Czemu siedzi

na podłodze? Gdzież jest właściwie? 
Dotknęła dłonią twarzy. Była spoco­
na i zimna. Poczuła się nieco silniej­
szą i wstała. Trzecie uderzenie bólu 
zbliżało się powoli, jakby chciało ją 
ostrzec. Teraz dopiero zerwał się w 
niej jak gwałtowny wicher, lęk. Nie! 
Nie chcę tak cierpieć. Co się właści­
wie stało? Nie. nie. Położyła dłonie 
na brzuchu. Z ust wybiegała ślina. 
Słowa gasły na ustach pomyślane za­
ledwie. Ginęły w czarnem kołowiskh 
przesuwającem się po oczach. Bełko­
tała niezrozumiale. Ale bó! wrzynał 
się coraz głębszy i silniejszy, darł 
wnętrzności jak nożem- Zimny i nie­
ustępliwy, coraz sroższy. Zacisnęła 
zęby w wysiłku niezmiernym. Krople 
potu upadały z czoła na dłonie wpija­
jące się w brzuch. Jęknęła krótko, U 
rywanie i niegle pękła obręcz woli.

Wikta zmieniła się w jeden potwor­
ny długi krzyk, bezdźwięczny i chrap­
liwy. przypominający skomlenie psa 
Wybiegł z niej jak fontanna czerwonej 
krwi i utonął na dywanie odbity od 
białych ścian. Otworzyła wypięte nie­
ruchomo oczy. Ze sufitu zlatywały w 
nieskończonych wirach ogniste krąż­
ki. czerniały gwałtownie i padały, jak 
kłęby czarnej waty, przysłaniając no- 
eę krzesła, dfeseń dywanu i kant stołu 
Zaczerpnęła raz jeszcze powietrza.

Rozwidniło się nagle. Znalazła się na 
pustynnej nagiej przestrzeni, która po­
częła spadać pod nib wirowym ruchem, 
■wdół. Niby w świetle błyskawicy uj­
rzała mały jakby z panieru domek, 
kryty papą i białą niteczkę wodo­
spadu.

— Do spowiedzi... — zamamrotała. 
Potem wszystko poczęło szarzeć. Osiat* 
niem wrażeniem było wrażenie przej­
mującego do kości zimna. Zatrzęsła się 
jak odbicie czarnej skały we wodizie, ol­
brzymia/postać Łopoćki.

Wikta przymknęła do połowy po- 
i wieki, ^ściśnięte palce puściły puch dy­
wanu. 'Wyprostowała się leniwym, po­
wolnym ruchem. Nachylony nad nią 
Łopoćko, powstał i uważnie rozglądał się 
po pokoju. Wytarł hałaśliwie nos i 
spojrzał ppzez okno.

/— Pogoda — mruknął.
W tej chwili ostrym jaskrawym gło­

sem zadźwięczał dzwonek. Łopoćko o- 
bejrzal się szybko. Wikta leżała nieru­
chomo. Ktoś dzwonił do apteki. Wy­
szedł cichym, ostrożnym krokiem. Za­
palił lampę i otworzył drzwi. Wpadła 
jakaś kobieta i niepewnym ruchem po­
dała receptę.

— Ale panie aptekarzu, żeby pręd­
ko . a «

(Ciąg dalszy nastąpi)
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
Poznań zwyciężył Warszawę 13:3

Świetny sukces naszych pięściarzy — Reprezentanci stolicy 
nie wyyrali żadnej walki — Ula Poznania iwycięiyli: Ro­

gowski, Polus, Kajnar, Majchrzycki i Piłat w, o.
Międzyokręgowe ^(»otkanie pięściar­

skie Poznania z Warszawa rozegrane w 
»iedzielę, zakończyło się zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 13 3. chociaż wy­
nik i i 5 sprawiedliwiej oddałby stosu­
nek sił Z przyjemnością musimy pod­
kreślić znaczną poprawę formy naszych 
zawodników, którzy wykorzystali w peł­
ni swe walory techniczne i taktyczne za 
wyjątkiem Hoffmanna w półciężkiej. 
Również i goście zrobili, co mogli, lecz 
natknęli się na świetnie w tym diniu u- 
sposobionych Poznańczyków i musieii 
przegrać.

Wśród zawodników na pierwsze 
miejsce musimy postawić Polusa, któ­
ry wykazał wspaniałą formę i w spotka­
niu z doskonałym Kazimierskim dał 
walkę na faktycznie wysokim poziomie, 
imponując spokojem, siłą ciosu i umie­
jętnością wyzyskiwania każdej okazji. 
Bardzo dobry był również Kajnar, ruch­
liwy, przytomny, umiejętnie agresywny: 
może odfłowiedniejszy byłby tu wynik 
remisowy, naszem zdaniem Najlepiej 
bodaj obok Polusa spisał się Rogowski, 
wykazując dużą wszechstronność, bły­
skawiczną orjentację i wrodzony ponie­
kąd zmysł pięściarski Doskonale wal­
czył Pierard, stwierdzając, że wiele się 
nauczył pod czujnem kierownictwem 
Wiśniewskiego: powinien był on otrzy­
mać wygraną, gdyż górował wyraźniej 
nad przeciwnikiem, niż np Kajnar Si­
piński był przeciętny, a Majchrzycki 
miał słabszego partnera i nie potrzebo­
wał wykazywać całej pełni swych walo­
rów.

Wśród Warszawian najlepszym był 
Kazimierski, który imponował wytrzy­
małością oraz brawurą w wice z Pota­
sem. Bąkowski w lekkiej jest narazie 
bardzo obiecującym materjałem, dosyć 
surowy technicznie i bezradny w zwar­
ciu Zawiedli nieco dawni Łodzianie 
Cyran. Pisarski i Seweryniak, po któ­
rych więcej się spodziewano. Niemile 
uderzyło niestawienie się Mizerskiego 
w wadze ciężkiej, to też Poznań przy 
rozpoczęciu meczu prowadził już 2:0.

Po przywitaniu gości przez prezesa 
P. O. Z B. p. por. Łapińskiego i odpo­
wiedzi kierownika drużyny warszaw­
skiej p. Nałęcza rozpoczęto mecz walką 
«nadprogramową w muszej, w której 
Botholc (W) pokonał na pkt Romań­
skiego (P).

•Sam mecz zapoczątkowano spotka­
niem w półciężkiej wskutek konieczno­
ści wyjazdu Hoffmanna: jego przeciw­
nikiem był Doroba (W). W pierwszem 
starciu, prowadzonem w ostrem tempie, 
góruje zdecydowanie Hoffmann, który 
w drugiem i w trzeciem nie wykazuje 
żadnej inicjatywy, oddając prowadzenie 
przeciwnikowi. Ogłoszenie tej walki ja­
ko nierozstrzygniętej krzywdzi Dorobę

W muszej spokojnie i ambitnie wal­
czący Rogowski (P) pokonał pewnie na 
punkty Małeckiego (W). Rogowski im­
ponował wzorowem opanowaniem i do­
brą taktyką, nie oddając ujętej na po­
czątku walki inicjatywy ani przez chwi­
lę t przeważając zdecydowanie we 
wszystkich trzech starciach. Posiada on 
największa bodaj rozmaitość ciosów i 
umie się wspaniale niemi posiłkować. 
Jest niewątpliwie najlepszy w Polsce 
wagą muszą.

Najpiękniejszą walkę dnia zademon­
strowali Polus (P) i Kazimierski (W) w 
wadze koguciej. Zwyciężył świetnie dy­
sponowany Polus, który górował przez 
wszystkie starcia. Polus walczył bardzo 
przytomnie, wykorzystując nieomal w 
stu procentach wszystkie sytuacje za­
równo w natarciu jak i w defensywie. 
Był to prawdziwy pokaz sztuki pięściar­
skiej.

Miłą niespodziankę sprawił Kajnar 
(P) z rutynowanym Cyranem (W); bił 
się inteligentnie, przytomnie i skutecz­
nie. Cyran walczył natomiast bardzo 
nieczysto, za co też w trzeciem starciu 
otrzymał ostrzeżenie nawet od bardzo 
liberalnie sędziującego p Łandecka.

W lekkiej spotkał się Sipiński (PI z 
Bąkowskim (W). Pierwsze starcie jest 
wyrównane; Warszawianin góruje na

Walne zebranie poznańskiega plłkarstwa
Poznański Okręgowy Związek Piłki 

Nożnej odbył w niedzielę w „Boulevar- 
dzie" swe walne zebranie przy licznym 
udziale delegatów. Zagaił je p prezes 
Stuermer, a przewodniczył bardzo 
sprawnie p. Pieczyński.

Najpierw załatwiono zwykłe formal­
ności i uchwalono poprawki statutowe. 
Dłuższa dyskusja wywiązała się jedy­
nie przy sprawozdaniach zarządu, któ­
re tym razem rozesłano uprzednio ce­
lem zaoszczędzenia drogiego czasu, 
przyczem najwięcej poddano krytyce 
niektóre pozycje rachunkowe. Po wy­
czerpujących wyjaśnieniach zarządu 
zdołano dojść do porozumienia i udzie­
lono ustępującym sternikom jednogło­
sie absolutorium.

Zapowiedziana wielka ofensywa opo­
zycji spaliła na panewce i z wielkiej 
chmury był, jak się to bardzo często 
zdarza — mały deszcz. Zdeprymowana 
opozycja nie próbowała nawet siać fer­
mentu. widząc zdecydowaną postawę 
większości. Wykazały to najlepiej wy­
bory nowych władz związku, które osta­
tecznie przypieczętowały los opozycji. 
Prezesem wybrano jednogłośnie ponow­
nie p. Stuermera, pierwszym wicepreze­
sem został p. Bździak iKorona), drugim 
p Adamski Marjan (Pogoń), który na 
ogólną prośbę z rzek ł się na korzyść p. 
Majorkowskiego (Posnania), i przez 
aklamację wybrano go następnie trze­
cim wiceprezesem s równocześnie prze­
wodniczącym wydz gier i dyscypliny. 
Również przez aklamację wybrano do­
tychczasowego sekretarza p. Barków- 
skiego (Łegjał. Winiewicza, kronikarza 
Filodę (obaj Pogoń). Zastępcą sekreta­
rza został p. Olejnik (Olimpja), a kapi­
tanem związkowym p. Nowakowski. 
Dalsze stanowiska obsadzono, jak na­
stępuje: Sell (Warta) i Skrzypczak (I^e- 
gja) — radni. Janus (Korona), Cerba 
/Pentatlón), Kosmowski (Cybina), Matu­
szewski (Unją)? Szłapka (Maraton) i Ko­
złowski (Admira) — członkowie wydz. 
gier i dyscypliny. Do komisji rewizyj­
nej weszli: pp. Rvbarczyk (przewodni­
czący), Szmvt i Wiśniewski (członko­
wie), oraz Wojciechowski i Pawelczak 
lako zastępcy — wszyscy przez aklama­
cję. Jako delegatów na wame zebranie

dystans, podczas gdy Sipiński nadtrabia 
w zwarciu. W drugiem uwidacznia się 
bardzo nieznaczna przewaga Sipińskie­
go. a trzecie koło jest bez wyniku. Przy­
znanie remisu sprawiedliwie oddaje 
stosunek sił obu zawodników.

W półśredniej miłą niespodziankę 
sprawił Pierard (P). Przez pierwsza 
lekko a w drugiem wyraźniej przeważa 
bardzo agresywny Pierard. Pod koniec 
trzeciego koła góruje Seweryniak, po 
zadaniu przypadkowego lecz skuteczne­
go ciosu Pierardowi. lecz przewaga ta 
nie starczyła, naszem zdaniem, na wy­
nik remisowy. Obaj zawodnicy kończą 
mecz zupełnie wyczerpani.

W ostatniej wreszcie walce dnia 
Majchrzycki (P) pokonał wysoko na 
punkty dobrze się trzymającego Pisar­
skiego (W), który jednak przed rutyną 
Poznańczyka musiał skapitulować.

W ringu sędziował bardzo dobrze p. 
Łandeck z Łodzi (może był nieco za po­
błażliwy), na punkty pp. Nałęcz (War­
szawa) I Suszczyński (Poznań). Organi­
zacja — dobra. Publiczności — pełna 
sala.

P Z. P N. wybrano pp. Stuermera i 
adw. Winkowskiego (Ostrovia).

Dalsze obrady nieciekawe z powodu 
przeciągającej się dyskusji potoczyły się 
przy stopniowo coraz bardziej opusto­
szałej sali Dezyderat „Sparty“ o prze­
kazanie sprawy weryfikacyj zawodów 
mistrzowskich tegoż klubu oraz jegó 
odwołania walnemu zebraniu P. Z- P. 
N — odrzucono. Składki członkowskie 
riio związku ustalono zgodnie z wnio­
skiem „Ostrovii“ na 4 zł dla A-klasy, 
3 zł dila B-klasy i 2 zł dla C-klasy. Wpi­
sowe od mistrzostw’ obniżono dla A-kla­
sy do zł 15, dla B-klasy do 12 zł, a dla 
C-klasy do 7 zł. Polecono nowemu za­
rządowi poczynić kroki w celu obniże­
nia djet sędziowskich i zwrotów’ ko­
sztów podróży dla sędziów przy całko- 
witem wykorzystaniu 50-proc. zniżki 
kolejowej, co specjalnie odczuwają dru­
żyny prowincjonalne. P. Z. O. P. N. za­
mknął rók rachunkowy z nadwyżką bi­
lansową 1.793,16 zł. Saldo na nowy rok 
wynosi 260,66 zł. Ustalony budżet w wy­
sokości 6.600 zł obniżono do 5,700 zł.

Rekord Heljasza
Uzyskał w kuli 15 m. na meczu 

„Warta” I „A. Z. S ” (42:<3)
Mecz ten międzyklubowy rozegra- ) 

ny został w hali „Ośrodka“. Dotkliwe ' 
zimno sprawiło, że poziom zawodów 
nie był wysoki, jedynie Heljasz w 
pchnięciu kulą, ustanowił nowy re­
kord Polski w kuli. Rezultaty tech­
niczne są poniższe:

50 m: 1) Wojtkowiak (W) 6.2 g.,
2) Bałcfer (A), 3) Radwański (A), 4) 
Stryczyński (W); 1000 m: 1) Rutkow­
ski (W) 3,30 m., 2) Siuda (A), 3) Pa­
wlak (W), 4) Dąbrowski (A): 3X800 m: 
1) Warta (Marciniec. Kędzia, Lesicki) . 
7 m. 23.8, 2) A. Z. S.; 50 rn przez płot- ( 
ki: i) Baicer (A) 7.5 s., 2) Schmidt (AL s
3) Jezierski (W), 4) Marciniec (W); * 
skok w wyż: 1) Zaboszyński (A) 1,68 
m. 2) Malinowski (W) 1.G4 m. 3) Goiń- 
ski (A) 1.64, 4) Thamm (W) 159 m; 
w dal: 1) Balcer (A) 6.47 m, 2) Mali­
nowski (W) 618 m. 3) Gniot (A) 6.17 m,
4) Thamm (W) 5.57 m; o tyczce: 1)

Adamczak (W) 3,35 m, 2) Balcer i Za- 
borzyński (A) po 2,45 to, 4) Thamm 
(W); pchnięcie kulą: 1) Heljasz (W) 
15 m (rek. Polski w hali), 2) Malinow­
ski (W) 12.33 m. 3) Balcer (W) 12.01 
m, 4) Żaborzyóskł (A) 11.46 na, (ig)

Zwycięstwo Br. Czecha
Zdobył on mistrzostwo okręca pod­

halańskiego
W biegu, «a 16 kim- w Rabce Br. 

Czech (SNTT) zdjął pierwsze miejsce w 
czasie 59:47, 2) Górski (Wisła) 1:01.03« 
3) St. Marusarz (ŚNTT) 1:01:45, 4) No- 
wacki (Wisła), 5) Michalski, 6) Bęrych, 
7) Stopka, 8) Marusarz J. W biegu star­
szych pierwszy był K. Schiele w czasie 
1:12.54. W biegu pań na dy.st. 7 kim. 
zwyciężyła Broncia Staszel - Polankowa 
(Sokół) w czasie 34:26 przęd Stopkówną 
(SNTT) i Ćhotarską. W biegu junio­
rów na 7 kim. pierwsze miejsce zajął 
Gewont (Wisła).

W niedzielę odbył się konkurs sko­
ków, otwarty i do kombinacji. Starto­
wało 20 zawodników. Wskutek źle zbu­
dowanej i źle przygotowanej skoczni 
wyniki były dość słabe: 1) Łuszczek 
(Wisła), nota 222, skoki 37 i pół i 39 m.„ 
najdłuższy skok dnia, 2) Stanisław Ma­
rusarz. W ogólnej klasyfikacji biegu i 
skoków zwyciężył Bronisław Czech 
(SNTT), nota 449,7 p.), 2) Stanisław Ma­
rusarz (ŚNTT) 445.9, 3) Gabryś (Wisła) 
393,6 p. W kategorii juniorów zwycię­
żył Gewont (Wisła) 439,6 p.
(Ciąg dalszy „Wiadomości Sportowych“ 

na stroni® 4.)

U nerwowo chorych l cierpiących psy­
chicznie łagodnie działająca naturalna wo­
da gorzka „Franciszka-Józefa“ przyczynia 
s;ę do dobrego trawienia, daje im spokoj­
ny. woiny od ciężkich myśli sen. Zalecana 
przez lekarzy. 7 499

KALENDARZYK
Poniedziałek, 23 stycznia 1933.

Słońce: wschód 7.48: — zachód 16.22; -«
długość dnia 8 godz. 34 min.

Księżyc: wschód 6.25; — zachód 12,43: —< 
po ostatniej kwadrze.

Kai. rak.: Zaślubiny N. M. P.; — jutro 
Tymoteusz.

Kai. Wrócislaw; jutro Chwalibog.

Zebrania
Dziś o 17.39 Kat Koło Abstynentów

Zwolenie“ (Śródmieście) walne zebr, 
w Domu Św. Wojciecha, a!. Marcin­
kowskiego 22;

o 19 Kat. Tow. Rzemieślników Pol­
skich w Domu Król. Jadwigi:

o 19.30 Centralny Zw. Pracowników 
Przemysłu Odzieżowego (oddz. Pozn) 
walne zebranie u p. Tomczaka uL, 
Wroniecka 13;

o 20 Stów Młodzieży Obywatelskiej 
(Śródmieście) w ognisku al. Marcin­
kowskiego 26;

Jutro o 20 Tow. Bursa Rzemieślnicza im, 
Staszica walne zebr, u p. Jarockiej, 
ul. Masztaiarska 8 a;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Jadwigi z Franków Kaczmarko- 

wei o godz. 15.30 z kapl. cmentarza 
Famego ul. Bukowska-Grunwaldzka

Licytacje
Dziś o 11 ul. Kręta 22 — rożna. meble,, 

sprzęty i urządzenie kuchenne.
TEATBY

Teatr Polski: Dziś — „nttmM“.
Teatr Nowy: Dziś — ..Szukam nrawdvA 
Komedia Muzyczna: Dziś — ..Jim i Jilł“
11 ............... ........ ............................... ................................ TO
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Z TEATRU
„Dama w (edwabiach**, farsa w 3 ak­

tach Eritza Gottwaida i Joe Gribitza. 
Teatr Polski Reżyserja: N. Młodziejow- 
ska Role ważniejsze pp : Czarnecka Ni­
wińska. Sachnowska, Sawicka, Bystrzyń- 
ski. Nowacki

Czy autorzy tej w Wiedniu umiej­
scowionej krotochwili są wiedeńczy­
kami — trudno orzec, nie mając pod 
ręką wiedeńskiego „Adressbuchu“, 
któryby mieścił każdego, kto nad błę­
kitnym Dunajem kiedykolwiek cokol­
wiek napisał. Chwała autorska pp. 
Gottwaida i Gribitza nie runęła w 
kierunku wschodnim z takim impe­
tem, aby dotrzeć aż do nas, z czego 
zresztą nie wynika, aby nie warto było 
się zapoznać z ich uscenizowanym 
felietonem, który ma dużo wiedeń­
skiego zapaszku, a należy do typu 
określanego w dziennikarskim języku 
wiedeńskim jako „Lokalplauderei“: 
pogawędka lokalna.

jfeśt to specjalność wiedeńska, któ­

ra przeniosła się i gdzieindziej, lecz 
na swoim rodzimym gruncie jest naj­
przyjemniejszą tak jak ów strudel 
z jabłkami, o którym tyle się w „Da­
mie“ rozprawia. „Lokalplauderei“ to 
coś więcej, niż „kącik humorystycz­
ny“. a mniej niż „Feuiłleton“, po któ­
rym pływają już oczka specyficznej 
fiiozofji życiowej, zaprawnej ironją, 
albo i satyrą. W każdym razie druku­
je się to „petitem“, podczas gdy 
„Feuiłleton“ musi dostąpić honorów 
większej czcionki, przynajmniej „bor- 
gisu“; wymiary ma również szczuplej­
sze, a pretensje o wiele mniej wygóro­
wane. Marzenia „Lokalplauderera“ 
spełniły się. jeżeli wszyscy wiedzą, że 
paple zabawnie, szybko, i że ma zaw­
sze pod ręką lekkostrawne koncepty 
(„Witze“). które utrzymują konsumen­
ta w dobrym humorze a jest ich dość, 
aby nuda nie znalazła zbyt wielu luk, 
przez które, mogłaby się wścibić.

Najmniej ważną bywa sama osno­
wa. W „Damie“ także stanowi tylko 
pretekst do pogawędki. Jak tu stre­

szczać pogawędkę? Na pierwszym 
planie znajduje się przedsiębiorczy 
wydawca, który nosi nazwisko Lan- 
dan i obrazu budzi zapytanie, czy 
przypadkiem nie zaszedł błąd druku, 
zamieniający końcowe „n“ na „u“? 
To „u“ formalnie się prosi. Odrazu 
nadałoby atmosferze specyficzny za- 
paszek Leopoldstadtu, który jak wia­
domo zastenuje Wiedniowi warszaw­
skie Nalewki. Wówczas byłoby natu­
ralniejsze. że p. Łanden (niechże mu 
będzie Landan) jest do swego nrzed- 
siębiorstwa tak pasjonowany, iż nie- 
tylko zamyka oczy na flirty swojej żo­
ny z powieściopisarzem Mannerem 
(nazwijmy to flirtami), ale sam do 
nich ręki przykłada, jeżeli np. roman­
tyczna wycieczka pani Malwy z tymże 
Mannerem do St. Moritz ma wpłynąć 
dodatnio na erotyczną jakość ńowej 
powieści Mannera, a więc i na jej 
zbyt. Gdy mimo to „Dama“ okazuje 
się knotom, Landan także sobie pora­
dzi. V ydąje .Damę“ pod nazwisktom 
żony Mannera (powieści kobiece „idą“

teraz lepiej niż męskie, wiemy coś o 
tern i w Polsce) a za to pod firmą sa­
mego Mannera wypuszcza książkę ku­
charską, którą napisała pani Manne- 
rowa (książka kucharska przez litera­
ta — to pewniaki).

Aby nie skrzywdzić naszych „Lo- 
kalplaudererów“, dodajmy zaraz, że to 
księgarniane qui-pro-quo służy tylko 
za pretekst do gawędy i że w „Damie“ 
jest wiele konceptów zabawniejszych, 
które w żywem wykonaniu naszych 
aktorów wywoływały mnóstwo śmie­
chu. Klaskano dużo, także przy otwar­
tej scenie. P. Nowacki skutecznie za­
mienił Landanowi „n“ na „u“. Man- 
ner, grany przez p. Bystrzyńskiego, 
był roztargnionym literkiem, który 
ciągle zacina się i szuka słów, albo to 
myli. Ktoś z sąsiadów bardzo sobie 
chwalił tę charakterystykę. Ktoś dru­
gi zauważył, że p. Bystrzyńskj mustol 
wielce upodobać sobie ten snosob!k. 
skoro prawie każda figura, którą gra, 
jest takim roztaramtonym Htorctepa.

WITOLD NOSKOWSKI.
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Świętokradztwo w Tuihorzy
' W o Ke ty n, 22. 1. (PAT.) Z Tucho­
wy donoszą, że dn. 20 bm. w godzinach 
wieczornych pewien osobnik (nazwisko 
se względu na śledztwo trzymane jest 
■w tajemnicy) dopuścił się kradzieży 
świętokradczej w miejscowym kościele. 
Złodziej skorzysta! z chwilowego otwar­
cia kościoła w czasie dzwonienia na 
Anioł Pański i ukrył się między ławka­
mi, pocżem dostał się do zakrystji, gdzie

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś jedno z ostatnich przedstawień 
świetnej komedji węgierskiej „Dzimbi“. 
We wtorek zabawna farsa wiedeńska 
Ci. t. „Dama w jedwabiach“, pełna u- 
ciesznych perypetyj odtworzona przez 
pp. Niwińską, Sawicką, Sachnowską, 
Czarnecką, Bystrzyńskiego i Nowackie­
go.

Z Teatru Nowego
„Szrukam prawdy“, barwna i śmia­

ła nowość repertuarowa w 20 obra­
zach, stanowi przeróbkę sceniczną po­
wieści Pitigrilli‘ego „Mężczyzna szuka 
miłości“. Główne postacie sztuki od­
twarzają pp. H. Cieszkowska. Wł 
Bracki, St. Czajkowski oraz wszystkie 
czołowe siły zespołu.

, Z Teatru Wielkiego
We wtorek wspaniale wystawiona 

wielka operetka F. Lehara „Carewicz“', 
której premjera na scenie Teatru Wiel­
kiego wywołała prawdziwą sensację. W 
rolach głównych pp. Leonowicz. Lubi- 
czóWna, Rychter i in. Charakterystycz­
ne tańce rosyjskie i piękne chóry Czer- 
kiesów dodają operetce wiele uroku.

W środę — na ogólne żądanie — 
„Manon" Masseneta z niezrównaną od­
twórczynią roli tytułowej p. Z. Fedycz- 
kowską oraz pierwszym tenorem opery 
warszawskiej, Janem Popławskim.

Z Komedii Muzycznej
Dzisiaj, w poniedziałek, „Jim 1 Jill“. 

Oryginalna treść, pełna humoru i mło­
dzieńczej pogody, oraz znakomita gra 
wszystkich artystów z pp. Fontanów- 
ną, Nochowiczówną. Folańskim, Kade- 
nem, Iwańskim, wywołuje na widow­
ni wesołość i przemiły nastrój.

skrądł górną część kielicha. Po doko­
naniu tego złodziej sięgnął po kielich z 
komunikantami, stojący na ołtarzu, wy­
sypał komunikanty na ołtarz, poczem 
zabrał górną część kielicha. Szkody 
wjmoszą około 300 zl. Sprawcę areszto­
wano i osadzono w więzieniu w Wol­
sztynie.

Zmiany w urzędzie morskim
Gdynia, 23. i. (Tel. wł.) Opróż­

nione przez inż. Łęgowskiego. obecne­
go dyrektora urzędzu morskiego, sta-

Wiadomości Sportowe
Skijoering

Impreza ta, zorganizowana po. raz 
pierwszy w Poznaniu przez „ośrodek“ 
wspólnie z sekcją narciarską „A. Z. S.*\ 
odbyła się przy stosunkowo licznym u- 
dziale zawodników i zawodniczek na 
hippodromie przy Błoniach Grunwaldz­
kich. Niestety ciekawa ta impreza nie 
wzbudziła w Poznaniu większego zain­
teresowania, zwłaszcza wobec słabej re­
klamy zawodów’.

Biegi odbyły się konkurencji panów, 
których startowało 12, serjami po dwóch 
na czas. Kolejność ostateczna była na­
stępująca- 1) Kurpisz (niest.) 2:24,9, 2) 
Prohaska (niest.) 2:25, 3) Balcer (AZS.) 
2:25,5, 4) por. Piechocki (14 p. a. 1.), 5) 
Kusztelan, 6) Dembiński. Wśród pań 
pierwszą była Szeszycka (AZS.) t:5i,8, 
2) Lanżanka (AZS.) 1:53,9, 3) Samuel- 
sonówna (AZS.).

Koni udzielił organizatorom 15 p. uł. 
oraz 7 p. s. k., przyczem konie były dla 
poszczególnych narciarzy losowane. Or­
ganizacja sprawna; spoczywała ona w 
rękach por. Łapińskiego. Sędziowali pp. 
Michalski, Kultys i prof. Sagański. (wz)

Hokej na lodzie
„Lech ja“ | „Warta“ 1:1 (1:0. 0:1, 0:0).

Poprawiająca się z meczu na mecz „Le- 
chja* zdołała uyzskać remisowy wynik z 
..Wartą“. Mecz odbył się na Przepadku, 
na nienadzwyczainym lodzie ..Zieloni’, 
grając bez Leśniaka i Sobkiewicza. nie 
wysilali się zbytnio. Wyrównującą bram-

nowisko naczelnika wydziału II — ad­
ministracji wybrzeża i marynarki han­
dlowej — objął p. inż. Garnuszewski, 
a na poprzednie jego stanowisko na­
czelnika wydziału I, ogólnego, powo­
łano referendarza z min. przem. i han­
dlu p. Stanisława Walewskiego. S. B.

śmierć przy pracy
Ry ga, 22. i. (Tel. wł.) — W miej­

scowości Kandawie w Kurlandji nastą­
pi! wybuch lokomobili, poruszającej 
tartak. 6 robotników poniosło śmierć, 
trzech jest ciężko rannych, a kilku 
dalszych odniosło lżejsze obrażenia.

kę uzyskał Karaśkiewicz. „Niebiescy“ wy­
stąpili bez Kościańskiego; zawdzięczają 
oni wynik dobrej kombinacji i ambitnej 
grze uzyskując punkt przez Kempińskie­
go. Sędziował dobrze p. Leśniak, (wz)

„A. Z. S. ‘ team A i „A. Z. S.la team B 
8:1 (2:0, 3:1, 3:0), Treningowy mecz
przed wtorkowem spotkaniem o mistrzo­
stwo z „Wartą“. U zwycięzców grał 
pierwszy napad „A. Z S.“ (w składzie 
Ludwiczak I, Warmiński i Zieliński), 
który zademonstrował szereg bardzo uda­
nych kombinacyj; wyróżniał się „olim­
pijczyk" Ludwiczak I. Bramki uzyskali: 
Warmiński 4. Ludwiczak I i Zieliński 
po 2. Honorowy punkt dla teamu B zdo­
był Krzyżagórski Wł. Sędziował p. Ka­
rolczak. (wz)

„A, Z. S.“ II i „Stella“ 2:1 (1:0, 1:1, 0:0).
W spotkaniu o mistrzostwo klasy B re­
zerwy akademików pokonały „Stellę1, 
grającą tylko bez Drzewieckiego, który 
wycofa! się z czynnego życia sportowego. 
Siiy były równorzędne i wykazały pewne 
podniesienie się poziomu drużyn B-kla- 
sowych. Bramki uzyskali „Synek" i Bel- 
żyński. honorowy punkt dla „Stelli” Ja­
niak. Sędziował p. Kędzia. (wz)

„Stella“ 1 „Pogoń“ 8:0 (2:0. 2:0, 4:0).
Pierwszy mecz „benjaminka“ o mistrzo­
stwo klasy B zakończył się klęską „Pogo­
ni“» która widocznie zmęczona ostatniemi 
spotkaniami, grała słabo „Stella“ miała 
dużą przewagę i była w dobrej dyspozycji 
strzałowej, uzyskując punkty przez ¿gó­
reckiego 4 (najlepszego jej gracza) Józe­
fiaka 3 i Węglewskiego 1. Sędziował p. 
Paczkowski Sobiesław. (wz)

Zwycięstwa Niemiec zdobył niespo- 
dziewenie S C. „Riessersee“, bijąc w II- 
nale 14-krotnego mistrza „Beri. Schlitt- 
schuhclub“ po zaciętej walce 2:1. Trzecie

miejsce zajął „EV. Fliessen", który po­
konał „VfL Rastenburg“ z Prus Wschod­
nich 4:0. (Tei. wł.)

Zwycięstwo Czechów. W Pradze ba­
wiła drużyna szwedzka „Goeta“ ze Sztok­
holmu. Goście ulegli dwukrotnie znaj­
dującej się w świetnej formie drużynie 
praskiej „L. T. C.“ pierwszy raz 3:0, a w 
rewanżowem spotkaniu nawet 6:0.

(Teł. wł.)
„Masachusetts Rangers z Bostonu po­

konali w niedzielę kombinowaną drużynę 
St.. Maurice aż 9:3. (Teł. wł.)

Kraków. „Sokół“ i „Maccabi“ 8:0 (3:0, 
4:0, 1:0). Bramki strzelili Reyman 4, 
Wołkowski 3 i Klaputa 1.

Warszawa. „Legja“ i „Pólonja“ 1:0. 
Jedyna bramka padła w trzeciej tercji ze 
strzału Szenajcha. U zwycięzców dobra 
obrona, w „Polonji“ bramkarz Lasuk i w 
napadzie Krygier. — „Warszawianka“ 5 
„Skra“ 4:3. — „Skra“ i „Marymont“ 3:0.

Lwów. „Cracovia“ 5 „Pogoń" 2:0 (1:0, 
1:0, 0:0). Jedyną bramkę uzyskał Balcer. 
W rewanżowem spotkaniu „Pogoń“ poko­
nała „Ćracovię“ 1:0 (0:0, 1:0, 0:0); jedyną 
bramkę strzelił Bereza.

Łódź. Mistrzostwo okręgu łódzkiego 
zdobył „ŁKS“. bijąc w decydującem spot­
kaniu „SfiS" 7:1. '

„A. Z. S.« Warszawa — „T. K. S.- 1:1 
(0:0, 1:0, 0:1). Bramkę dla Warszawy 
zdobył mistrz okręgu pomorskiego Za­
rzycki, dla Torunia Gumowski. Zaszczyt­
ny d’a Torunia w-ynik osiągnęła drużyna 
„TKS“ dzięki doskonałej obronie ze Sto- 
gowskim w bramce na czele.

Piłka nożna
Szwajcarja pokonała w niedzielę w 

meczu międzypaństwowym w Amsterda­
mie reprezentację Holandji 2:0. (Tel. wł.)

Mistrzostwa grupowe w Berlinie zdo­
byli: w grupie A — „Hertha BSC“, bijąc 
„VfB Pankow“ 7:2. a w grupie B „Tennis 
Borussia“, zwyciężając „Union Ober- 
schoenweide 4:0 (Tel. wł.)

„Rapid** wiedeński rozegrał w sobotę 
w Glasgowie mecz z mistrzem ligi szkoc­
kiej, ..Glasgow Rangers“, który zakończył 
się wielkim sukcesem drużyny wiedeń­
skiej, wynikiem remisowym 3:3.

Życie organizacyjne
Roczne walne zebranie WOZPN wy­

brało następujący nowy zarząd: Frenkel 
(Poi) prezes, Błaszczyk, Girstenberg, kpt. 
Kubłin wjceprezesi, Trokenheim sekre­
tarz i kapitan sportowy Trendel.

(Tel. wł. — ts)

Ze ogłoszenia i reklamy 
odpowiada administracja w osobie Anto­
niego Leśniewicza w Poznaniu.

BANK LUDOWY W KROTOSZYNIE
Sp. z odp. n.

poszukuje satynowanego bankowca z praktyką 
spółdzielczą na stanowisko

Członka Zarządu
Wymagana kaucja. Zgłoszenia z dołączeniem odpisów 
świadectw oraz podaniem refeiencyj, kerować na tęce 
prezesa Rady Nadzorczej Banku Ludowego w Kro­
toszynie p Stefana Łyslńskiego. dg 2 258

o Pewna egzystencja «
Śniadalnia i probiernia stuletniej firmy, od
czternastu lat w jednych rękach z pełną kon­
cesją, w centrum wielkiego miasta garnizono­
wego z powodu choroby zaraz do sprzedania 
Zgłoszenia: Piojda, Bydgoszcz, skrytka poczto­
wa 154. zg 17 529

Platformę I Skiad
10 ctr sprzedam. Zwierzyniec- towarów krótkich sprzedam. — 
ta 28. zdg 68 083 Wskaże Kurier Pozn. adg 67 807

21 ZGUBY 2
Pies

młody czarny Rehpintscher 
zaginął przy Bramie Wil- 
deckiej. Oddać proszę za 
bardzo wysokiem wynagro­
dzeniem. Półwiejska 25 mie­
szkanie 9 tel. 2122. portj. 22

Języki! Angrelsbi
francuski — niemiecki! Kur­
sy fonetyczne. Prof. Arenda 
„Fonć“. 27 Grudnia 5,

zdr 67 694
,imBBBsra:roB3sas»rwBwr"i
27 SZUKA PRACY

NAUKA

Ogłoszenia do 80 słów dla poMU- 
kujacyeh posady w tej rul>ryc« 

• obliczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnych.

Exterrdścf
przygotowuje szybko i pewni«« do
?i®tury specjalność matematyka 

iizyka Zgłoszenia Kurier. Poi®.
site 67 682

Kasjer dcminjalny
samotny Pisze na maszynie w 
ostatniej posadzie 12 lat szuka 
jakiejkolwiek posady pensja obo­
jętna Łaskawe zeloszenia Kurier 

• Poznański zdgr 66 379

P na miesiąc luty 1933 r. za oba wydania razem w Poznaniu
I rZe Cl piała, w ekspedycji zl 8.20. w agencjach w mieście zl 3,50, z odnoszeniem

' ■ do domu w Poznaniu zl 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Po­
znaniem miesięcznie zl 4.14. kwartalnie zl 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7.50, 
w innych krajach zl 9.50. W razie wypadków spowodowanych sita wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

l "na stronie 6-lanaowej 25 gr. ma stronie 4-lamow®j przy końcu tekstu
VV8iOSZ enia redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 
. _________ 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-lamowsgo mi­
limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz. 22 
U stróża: do wydania wieczornego „drobne“ do godz. 12. większe dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 siów. w tera 5 nagłówkowych): głowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnie® między zestawem a wysokością ogłoszenia, 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materja# poświęcony danej uroczystości. 
Telęfony do Redakcji i Administracji: 4461. 1476, 3307, 3524, 3525. 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072, filja Stary Rynek 25-55. —- P. K. O. Poznań nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi śię po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
„Kuriera Poznańskiego**.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpinany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kur’er Poznański
Wychodzi dwa razy dzienna 

es tydzień bezpłatny do­
datek poweściowy w for­

macie książkowym

Poznań
miesiąc

luty
19.33 r.

3,20 0,94 4,14

....... i-J-r-. —»....... .......... ...... ~~      —   ..... ........... .
Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

_—__—— ------- dnia. . ... i...,,., l

Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety 
------  i--------------------------

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Knrjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym

n

Poznań
miesiące; i

luty marzec
1933 n

6,40 1,88 3,28

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

■ -..■ ■■......... ‘ dnia __ _
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